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Książka jako płyta, fotografia, audycja
Obawy światowego kongresu wydawców

W baidzo szczupłym gronie spe 
cja ln ij zaproszonych gości, odby­
ło się w  siedzibie Polskiej Aka­
demii Literatury (Krak. Przedm. 
32) VIII zebranie dyskusyjne pre­
zydium zarządu P. A . L.

M  mo, iż poi uszane były tema­
ty niezwykle eiekawe, dotyczące 
zarówno wydawców jak i auto­
rów książek z pośród piętnastu 
członków P. A  L. obecnych było 
zaledwie trzech. Przedstawiciel 
Polski na wszechświatowy kon­
gres wydawców książek, który od­
był się w czerwcu r b. w Londy­
nie dr. Jan Piątek w  swoim spra­
wozdaniu z kongresu poruszył in­
teresujące ze wszech stron spra­
wy, możliwości w j rugowania 
książki —  drukowanego egzempla 
lza  przez radio i patefon

Książka w radio
Niem eckie radio, wprowadziło 

ju ż  swego czasu do codziennych 
audycy; kącik literacki, polegają­
cy na głośnym i umiejętnym od­
czytywaniu odcinka powieść^ co­
dziennie o jednej i tej samej po­
rze. Próba ta jednak zrobiła fia ­
sko, radiosłuchacze bowiem zdra­
dzali bardzo małe zainteresowa- 
n.e tą częścią programu. Kongres 
uznał jedrak, że ten rodzaj, za­
znajamiania publiczności z treść.ą 
książki nie jest bez znaczenia, a 
radiostacja niemiecka niepowo­
dzenie swoje przypisać powinna 
wadom organ zacji. Prćby więc 
trwać będą dalej. 1

Książka —  płyta
Próbowano także przenosić war 

Liściowe utwory literackie na pły­
tę gramofonową. Podobna inter­
pretacja książki nie znalazła jed­
nak uznania. 'Początkowo zainte­
resowanie było dość duże, z cza­

sem jednak zniechęcono się do 
słuchania płyt - książek. N ie każ- 
nego stać jest dziś na patefon. 
Przy tym słuchanie płyt - książek 
nie pozwala na głębsze zastano­
wienie się nad treścią, ani na cof­
nięcie się czy porównanie poszczę 
gólnych ustępów. Ten ostatni ar­
gument skierowany jest również 
przeciw „radio - książce".

Książka —  fotografia
Duże zainteresowanie wzbudzi­

ła część sprawozdania dotycząca 
3tosunku członków kongresu do 
t. zw. fotografii kaiążtoi. Tego ro­
dzaju reprodukcja książek, u nas 
zupełnie nieznana, cieszy się wiel- 
Ką popularnością za granicą 
szczególnie’ w  Ameryce. Polega 
ofla na fotografowaniu specjalnie 
ważnych części dzieła i rozpo­
wszechnianiu jej w odbitkach fo­
tograficznych. Dotyczy to głównie

dzieł naukowych, używanych 
przez niezamożnych studentów, 
którzy me mogą sobie pozwolić 
na zakupienie kosztownego pod­
ręcznika , Takie rozpowszechnia­
nie fragmentów książki nie wpły­
wa korzystnie na nakiad dzieła.

Książka... dźwiękowa
N a  zakończenie ooruszona zo­

stała sprawa ciekawych ekspery­
mentów z książką.., dźwiękową. 
Odtwarzano mianowicie książkę 
tag jak reżyseruje się audycje ra­
diowe: ze wszelkimi efektami
dźwiękowymi [szum wiatru, 
strzał gwai, odgłos kroków itd.) i 
nagrj w-.no tu płytę, coś w rods a- 
ju przeróbki filmowej, czy sce­
nicznej. Ten sposób wykorzysty­
wania dzieł literackich jest zu­
pełnie nowy i sąnzić należy, ma 
pewne widoki powodzenia.

Rzet.

S]itu$iumnk urzędowe
W  związku z artykułem ,,Nie po­

trzebna organizacja. T. P. M A. p 
wiiuir być zlikwidowane", który uka- 

, zał się w Nr. 286 „A.B.O." Rada Na­
czelna T P. M. A. nadsyła nam na­
stępujące sprostowanie.

„Nieprawdą jest, ii Bratnie Po- 
■Szymanowskiego, moce otrzymały zmniejszone subsy-

Dwuletni deruftek Muzeum Narodowego
Otwarcie wystawy darów i nabytków

Wczoraj w .Muzeum Narodo­
wym otwarto uroczyście i Wysta­
wę darów i nabytków, która ilu­
struje dorobek muzeum w latach 
1935 —  1935.

Zbiory Warszawskiego Muzeum 
Narodowego nie są bynajmniej 
kolekcją zamkniętą: są w trakcie 
tworzenia się. Powstając prze-

Mehoffera, Fałata, Dunikowskie­
go, oraz bardzo interesującą Ko­
lekcję dzieł sztuki średniowiecz­
nej z zapisu ś. p. Wandy Wojcie­
chowskiej: rzeźLiona w wapieniu 
Madonna z Dzieriątk.em, zbiór 
wycinków miniaturowych z X IV  
i XVI wieku,- rzeźba drewniana 
św. Marcin, marmurowy kapitel

Z  sati kom&daiuei

M ło d e  ta le n ty  m u z y c z n e
Witold Małcużyńżiki. — Paweł P/okopieni —

Wacław Niemczyk
Z pośród nowych gwiazd, wscho- niem W ariacji 

dzących na firmamencie muzycz- Preludium, Chorału i Fugi Franc dia z chwilą powstania T-wa P.M.A
ka i Fantazji chromatycznej B a -' Natomiast prawdą jest, iż wszyst- 
cha nie tylico potwierdził, ale na- kie organ. acj'e samopomocowe o-
wet przeszedł wszelkie oczekiwa- Su* . nf , ro& akad.

1634/35 w wysokości, jak przewidy- 
11 a< . . . . .  plcny uczelni, które Towarzy-

Jest on już zupełnie dojrzałym, stwo w pierwszym roku swej dzia- 
gotowym do światowej kariery łalności przyjeł. Jo wykonania. W  
pianistą. roku ahad 1634/35 Towarzystwo P.

Doskonały śpiewak bas - bary- ^atnim Pomocowa K  tej*przy* 
ton Paweł Prokopiem wystąpił czyny, że pomoc za opłaty czei nego. 
wspólnie ze znarym skrzypk em na któ.e w pierwszym rzędzie otrzy- 
Waclawem Niemczykiem w sali mywały subwencje Bratnie Pomcce 
r- •• r> n i załatwona została w drodze zwjęk-
Filarmonn. P. . .. pism . i- szonej ilości odroczeń, udzielanych 
ły artysta radia rzymskiego, po- prze- Rektorów, przy jeduoczesnyr 
siada dobry materiał głosowy, zmniejszeniu suLwencyj dla T-wa P- 
Śpiewał b. dobrze pieśni Moniusz- ■f . Jeżeli zaS chodzi o pomoc ży-

ki i rosyjski, pieśni luoowe, wkła- I "  ^  bezpłltny obtdów P'(b?- 
dając w  wykonywane melodie du- nów obiadowych) zwiększona została 
żo wyrazu. Jego interpretacja ma Kilkakrotni w stosunku do lat ubie- 
wszystkic cechy wykończenia pod a
względem wokalnym i artystycz-' irawdą jest, iż T-wr P M. A.

aa tereni. Kraków-a Udzieliło sub- 
, i wencyj w  wysokości podanej, ze spe-

Rownież dodatnie wrażenie wy- cjulnyni uwzględnieniem crgamzacyy 
warła gra dobrze juz u nas zna- sanacyjnych.
nego skrzypKa W acława Niem czy-1 Natomiast prawdą jest, iż T-wo 
ka. Sonata Tartinicgo i szereg po- ?■ A ia tererie /rakowa powc 
piso wyc I numerów i ,pert j„ru
skrzypcowego mają w osobie względnienia momenAr poli. ycz- 
Niemczyka niezawodnego wyko- nych i cyfry przedstawione' są nie- 
nawcę. Utwo ry własne mion ego prawdziwe i tendencyjnie zestaw io-

nym, na uwagę zasługuje przede 
wszystkim osoba młodego, wybit­
nie utalentowanego pianisty W i­
tolda Małcużyńckiego.Uczeń prof. 
Turczyńskiego, niedawny absol­
went państwowego konserwato­
rium muzycznego! świetny ten 
muzyk zdobył sobie wielki rozgłos 
wyjątkowymi walorami arty­
stycznymi i głośnym sukcesem na 
międzyna rodowym konkursie w  
Wiedniu. Witold Małcużyński wy­
stąpił z recitalem w sali Konser­
watorium wspólnie z p. H. Ję­
drzejowską, rór/nież laureatką 
konkursu wiedeńskiego. W spania­
ły wirtuoz i urodzony pianista, 
W. Małcużyr.ski porwał swym ży 
wiołowym temperamentem pu­
bliczność. Znakomitym wykona-

T a l e t ó j a  i uroczystości 
korjp.acyine

Uroczystości koronacyjne króla 
Edwarda VIII, które odbędą Się w 
maju 1937 roku, w j'wolują już 
obecnie olbrzymie zainteresowa­
nie nie tylko w metropolii, ale we 
wszystkich krajach Imperium.

Liczba osób, które pragnęłyby 
być uczestnikami tych uroczysto­
ści, sięga milionów. Chcąc udo­
stępnić możliwie najszerszym rze­
szom poddanych Jego Królewskiej 
Mości przepych uroczystości ko­
ronacyjnych, radio angielskie po­
stanowiło skonstruować specjalną 
ruchomą stację telewizyjną, która 
będzie chwytać obrazy poszcze­
gólnych faz uroczystości i tras- 
mitować je do stacyj odbiorczych 
na całym obszarze imperium. Ru­
choma stacja telewizyjna mieścić 
się będzie w  samochodzie specjal ­
nie dla tych celów zbudowanym, 
którego koszt wynosi 20.000 fur ■ 
tów. Będzie to pierwsza stacja te­
lewizyjna dostosowana do celów 
aktualnego reportażu.

UBIORY MEfKIE
iqótour&  x -zt* jtafcnooftem ze*  •  /  ro

ważnie z darowizn, są odzwiercia maurytański i t  p W  koleKcjach 
dłeniem kultury i zamiłowań ar-j innych ofiarodawców znajduje 
tys tyc z no -  kolekcjonerskich spo- się szkic olejny Matejki do „Ka- 
leczenstwa. Dzieła sztuk* —  obra zania Skargi", obrazy Brzozow- 
zy, miniatury, gobeliny, rzeźby —  j skiego, Chełmońskiego, Malczew- 
napływaji licznie ze strony pry- skiego, Skoczylasa, Wyczólkow- 
watnych ofiarodawców; z dru- skiego, Ciąghńskiego; kolekcja 
giej strony muzeum Jokonywuje. ceramiki japońskiej, liczne przed

<tn

racjonalnych zakupów, ktore ma­
ją  zapobiec przypadkowości, wy­
pełnić luki powstające w kolek­
cjach. Dary i naLytki w ciągu o- 
statn;ch dwóch lat były tak licz­
ne, że nie wystawiono ich wsżyst 
kich —  jedynie najoardziej cen­
ne, zachowując pozostałe na uży­
tek wystaw specjalnych, Które bę 
dą organizowane.

Zwracają uwagę przedmioty 
głośnego zapisu hr. JaKuba Potoc 
kiego, stanów.ące fragment świet 
nycli zbiurów rodu Sieniawskich, 
Paców, Sap*ehów i Potockich —  
wspaniała kolekcja obrazów pol­
skich i obcych, rzeźb, mebli, tka­
nin, ceramiki z Helenowa, stałej 
rezydencji testatura. Z malarst­
wa obcego wyróżnia się tu pięKny 
obraz „Walka psa z łabędziem" 
Hondiusa, z -polskiego —  bardzo 
cenny obraz Matejki „W it 
Stwosz", portrety hetmana Sie- 
niawskiego, króla Augusta II I ;  
dalej piękne gobeliny brukselskie, 
wazy japońskie i t. d.

Cenną „zdobyczą" jest dar ba­
ronowej Taube w postaci wyjąt­
kowo pięknego gobelinu francus­
kiego z X V III wieku, wartość je­
go ocenia się co najmniej na 100 
tys, zł. Gobelin należy do znane­
go cyklu „Indie" —  świetnie za­
chowany, przedstawia barwny, e- 
gzotyczny św.at zwierząt i roślin.

Dalej wystawiono część zapisu 
małż. Glassów w  postaci 52 obra­
zów i rzeźb Wyspiańskiego, Krzy­
żanowski <*go, Kossaka, Gersona,

mioty sztuki zdobniczej z Dalekie

go Wschodu, ornamentowane ma 
są perłową, emal.ą i srebrem.

Zakupy objęły kolekcję 103 o- 
brazów d-ra Popławskiego (szko­
ła flamandzko - holenderska, wio 
ska^ n.emiecka i francuska), W y­
spiańskiego autoportret, zimowy 
pejzaż Fałata i kilkutysięczny 
zbiór rysunków Witkę - Jeżew­
skiego, obrazy i panrąiki do dzia­
łu Dawnej Warszawy, makaty, pa 
sy kontuszowe, przedmioty złotni­
cze do działu sztuki zdobniczej.

Wystawa’ otwarta jest codzien­
nie prócz poniedziałków. We wtor 
ki i czwartki w  godzinach od 5—  
7 ppoł. w  środy, piątki, soboty i 
n>eaziele od 11-ej do 3-ej ppoł,

wirtuoza cieszą się również za-i ... , .
slużonym uznaniem u publiczno- . dZ°ów J L t

ze miodzież zamieszkujesci.
Rzecz ciekawa: Koncert w F il­

harmonii był organizowany przez 
Stowarzyszenie Rodziny Policyj­
nej i czysty zysk był przeznaczo­
ny na rzecz wdów i sierot po po­
ległych policjantach oraz dzieci 
bezrobotnych. Organizatorzy kon­
certu potrafili zapełnić wielką sa­
lę Filharmonii po brzegi publicz­
nością. Jakim sposobem im się to 
udało? Warto by się dowiedzieć 
i zastosować te same środki, aby 
ściągnąć publiczność na piątkowe 
koncerty symfoniczne.

Michał KondracKi

Jak szum  N lagary
csotari do Polski?

Dnia 20 września b. r stacje ra­
diofoniczne całej prawe Europy, 
transmitowały od godz. 21.00 do 
21.30 specjalną audycję wprost z A- 
meryki, podczas której, radiosłucha­
cze usłyszeli szum wspaniałego wo 1 
dospadu Niagary.

Był to od początku istnienia radio­
fonii pierwszy na tak wielką skalę 
zakrojony wyczyn techniczny, które­
go wynik potwierdził nietylko dosko­
nałość techniczną dzisiejszych urzą­
dzeń radiowych, lecz głównie pierw­
szorzędną organizację całości, przygo­
towaną w najdrobniejszych szczegó­
łach i uzgodn.oną z radiofon ami 25 
krajów Europy przez Międzynarodo­
wą Unię Radiofoniczną w Genewie

Na terenie Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej orgamzacja pro­
gramowa i techniczna audycji spoczy 
wala w ręku dwu największych przed­
siębiorstw radiofonicznych, a m.anowi- 
c e: National Broaacasting Company i 
Columbia Broadcasting System.

Dwie stacje krótkofalowe tych 
przedsiębiorstw przekazywały jedno­
cześnie audycję oo Europy dwiema 
różnym, drugami i dwiema długościa­
mi fal. Stacja w Rocky Point nadawa­
ła do Beri.na (Zeesenj, stacja w No­

wym Yorku —  do Londynu (Rugby). 
Londyn więc i Berlin przysyłały Ka­
blami odb eraną audycję do zaintere­
sowanych krajów według następują­
cego planu.

Z Londynu D ra iy .  Anglia, Belgia, 
Francja, Hiszpan a, Irlandia, Portuga­
lia, Szwajcaria i Włochy. —

Z Berlina brały: Niemcy, Austria,
Czechosłowacja, Dania, Estonia, Fin­
landia, Gdańsk, Holandia, Jugosławia, 
Litwa, Łotwa, Norwegia, Polska, Por­
tugalia, Rumuna, Szwecja i Węgry.

Oczywiście, że każdy z wymienio­
nych krajów lączyl się ze swoim naj-

Katalog książek
obejmujący 35.003.000 

pozyryj
W  Niemczech wyszedł pierw ­

szy tom gigantycznego dzieła, ka- 
talugu wszystkich * niemieckich 
Księgozbiorów naukowych, rozsia­
nych na terenie Rzeszy i poza jej 
granicami. Katalog ten liczyć bę­
dzie kilkadziesiąt tomów i zawie­
rać będzie około 35 milionów 
dzieł.

bliższym sąsiadem, ścisłej biorąc, z 
najbliższą centralą pocztową sąsiada.

Aby audycji zapewnić stuprocento­
we powodzenie techniczne, przewi­
dziano awa połączenia kablowe Lon­
dynu z Berlinem, przechodzące przez 
stację kontrolną w Brukseli. Chodzi­
ło o to, by w razie jakichkolwiek za­
kłóceń odbioru na jednej z fal, względ­
nie w jednym z dwóch punktów od­
biorczo - rozdzielczych (Londyn ew. 
Berlin), punkty te mogły się wzajem 
nie zasilać dobrze odb eraną modu­
lacją.

Podczas całej półgodzinnej audycji 
dały się zauważyć ledwie dwa czy 
trzy bardzo krótkie zaniki (fading) 
Tak dobry odbiór uzyskano dzięki 
jednoczesnej pracy kilku odbiorników, 
zarówno na terenie Anglii jak i Nie­
miec, wyposażonych w kierunkowe 
anteny. Stacje odb.orcze nie są zgru­
powane w jednym miejscu, lecz odleg­
łości między nimi są duże; gdy w ;ęc 
odoiór jednej stacji byl obarczony za­
mkiem, druga — w lej samej chwil 
odbierała dobrze, a ponieważ odbiera­
na przez wszystkie odbiornik, energia 
zbiega się w jednym wspólnym wzmac 
niaczu wahania siły odbioru byty bar­
dzo nieznaczne.

nifckich, r ______
nich niechętnie i i musu, i że komor­
ne jest drogie. Natomiast prawdą
jest, iż T wo P. M. a ,  za wyjątkiem 
prowadzonego i zorganizowanego 
prze! T wo domu asademickiego we 
Lwowie, przy ul. Snopkowsidej 22, 
żadnego ̂ domu aal.aemickiegi nie 
prowadzi W  drmach akademickich, 
aturych Zarządy współpracują % 
3 -wcm ja • np Fundacja Domów
Akademicki -h im Prez G. Naruto­
wicza w Warszawie —  Akademicka 
5. komorne zniżone zostało wydat­
nie i wynosi wraz ze wiadczeniam. 
od zł. 10 —  38 —  mies., podczas gdy 
za czasów kiedy dom ten był wła­
snością Centrali Akidem. B Pom. 
komorne wjmosiło od W. 14 — ao zł. 
70. Młouzież zamieszkuje w tych do- 
m .ch chętnie czego dowodem jest zu 
pełny brał nrejsc, guy tymczasem 
za popizednich zarząuów ilość wol­
nych miejsc wyno.ila około 300. Po 
za tym '1-wo P M. A. nie udziela 
kwalUkacjj do domów alcadem. j w  
wypadku wolnych miejsc nie czyiu 
się i idnemu studentowi trudność’ .

Nieprawdą jest, iż ankieta rozpi ■ 
sai.a przez T-wo dała w rezultacie 
wymk, negatywne dla potrzeby ist­
nienia T. P. M. A

Natomiast prawdą jest, iż odpo- 
w iedz w  znacznej większości gO- 
tw ie^dzają potrzebę istnienia T. P. 
M. A. i są w opracowaniu, puczem 
zostaną ogłoszone.

Nieprrwdą jest, iż T-wo P  M. A. 
ma zamiar rozszerzyć rwoją działał 
ność na teren w yższych uczelni przez 
powołanie „Komitetów Uczelnia­
nych".

Natomiast prawda jest, iż T-wo 
P. M. A. z raeji swego stanu stowa­
rzyszenia wyższej użyteczności i na- 
jaryco uprawnień obejmuje swą 
działalnością młodzież wyższych u- 
czeini i istnienie Oddziałów Uczelnia 
nych T. P. M. A przy każdej uczel­
ni |esl pn-ew’dziane itatutem.' Przy­
spieszenie uruchomienia Oddziałów 
Uczelnianych jest życzeniem władz 
uczelni.

Nienrawdą jest, iż T-wo P. M. A . 
jest Bkodliwą organizacją.

Natomiast prawdą j'est, iż T-wo 
P. M. A. w  porozumieniu z Minister 
stwem W  R i O. P. dąży do racjo­
nalnego rozwiązania problemu opie­
ki zdrowotnej młodzieży, pomocy 
mieszkaniowej oraz żywnościowej i 
w dalszym ciągu rozwijać będzie tę 
działalność.

Prosię przyjąć wyrazv poważania 
Dyrektor biura Stefan Golędzinow- 
ski.
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^  il PREZES i S- Łf.
Powieść obyczajowa

— A  gdzie to panow ie tak długo do tej pory byli, żeście 
dopiero teraz zaw ita li?  —  spytał Taraw sk i niby od nie- 
chcena.

—  Graliśmy u G ryw lew iczów  w  bryżda.
—  A !
—  Nudno tu dzisiaj jakoś —  odez\s ał się nagle nad uchem 

Stendt. Przeciągłe ziewnięcie.
—  Karta ci nie szła, w ięc masz kwaśną m inę —  Taubman 

zerknął na bladego mecenasa
„Są z sobą na „ ty “  —  zakonotow ał Turawski.
—  Bardzo nie szła?
—  liii, trochę N iech pan sobie w yobrazi raz to m iałem  

najstarszą ósemkę trefl. —  Stendt uśmiechnął się, ukazując
różow e dziąsła.

—  A le  ja  skorzystam z ok az ii —  Taubm an nagle pochylił 
się przez stoł —  i naciagnę m ajora na artykuł do m ojego 
dziennika.

—  Artyku ł? Jaki artykuł?
—  W id z i pan, m ajorze, obecnie popłaca m ilitaryzm . 

T rzeba  robić ruch w  interesie. D ziennikarz musi wyczuć 
koniunkturę. Z rob iłem  początek na pacy izr.iie...

.—  ....a sb.uviv.zysz redaktorze z  powodu m ili tary /mu.
—  O, zaraz sKOiiczysz! T y lk o  rozw inę interes. Cóż —  roz­

ło ży ł krótkie, tłuste ręcę —  akcja m oja  jest chyba w ielce po­
żyteczna. N ie  w yobrażam  sobie zaprzeczenia...

M ajor aż się słtrzyw ił z obrzA dzema. Chciał wstać od sto­
lika, ale się opanował. Swoją drogą ten Taubman czuje się 
zbyt pewnie.

—  Interes .nteresem, prawda m ecenasie9
Stendt zbudził się. D rzem ał by ł bow iem  od paru chwil. 

Turawski do la ł wina.
—  Prawda mecenasie?
Stendt odsłonił znowu w  uśmiechu dziąsła. „A lo z  to chyba 

naprawdę pó łg łów ek " —  pom yślał m ajor, W ięc już całkiem  
bezczelnie.

—  Jeszcze w ina! Dobrze.
Taubm anow i błyszczały drobne oczka. Na policzk i wystą­

p iły  rumieńce, a uszy, te o livdne uszy, az krw aw iły. „W id z ia ł 
kto p ijanego żyda? Ja w idzę" —  m ruczał lu ra w sk i. Czuł jed ­
nak. że i jem u alkohol uderzył do głow y. Powstał.

—  Już idę.
—  Już? My chyba jeszcze nie, r^eeen asie
—  Mam czas —  orzekł głukowato. Dochodziła piąta.
 A  w ięc do w idzenia. A le artykuł uędzie. SLo p ięćdzie­

siąt w ierszy. Sto złotych. Na sobotę. Tak  esenejonalnie, z za­
pałem , z entuzjazmem... Sto złotych... —  chwycił m ajora za 
połę fraka.

—  Dobrze, dobrze —  odepchnął j o  dość bezceremonialnie.
Poczuł, że jest zmęczony. N aim m ej smakuje ze wszystkich

koktailów  to jednak ten koktail wrażeń nad ranem. A  m im o 
wszystko w ieczoru  nie zm arnował. T a  Lo la  to przyjem ne, 
a ci dwaj —  pożyteczne.

W yszed ł na ulicę. D ochodził go w ciszy poranka rytm  
granego slow  - fo sa ] Było zim no, praw ie, że m roźno.

V I.
Prezesowa siedziała w głębokim , klubowymi fotelu  I pra­

cow icie lak ierow ała  czerwone paznokcie.
Dzwonek. Marysia m eld u je-
—  Pan i profesorka Polaczków na!
Prezesowa skrzyw iła się. Znowu ta! Praca społeczna to 

jednak dosłownie praca.
—  Prosić!
Polaczkówna w tszła  z całą teczką papierów. Ścisnęła m o­

cno dłoń G ryw lew iczow ej.
—  Cześć obyw atelko!
—  N ich pani siada. Co nowego?
—  Mnóstwo. —  Obywatelka Polaczkówna poczęła w yk ła­

dać zawartość teczki. —  Przede wszystkim  sprawa kiosku. Do 
tej pory nie załatw iona. T o  skandali — zapaliła  papierosa. —  
Poza tym sprawa pam iątkowej oznaki. O, tu projekt: orzeł 
w ylatu je w zw yż a w  szponach trzym a wstęgę z napisem* „Za  
wolność i dem okrację".

—  Bardzo ładne — prezesowa naprawdę się zachwyciła.
—  Będzie się nosić na lew ej piersi.
—  O. to szkoda —  G ryw lew iczow a spojrzała błagaln ie —  

ja  mam całą zajętą...
Obywatelka Polaczkówma zam yśliła się.
—  Może poniżej piersi... hm!... Trzeba chyba zrobić zm ia­

nę w  statucie.
—  Zrob i to pani dla mnie. Praw da9 Poniżej piersi ło 

w praw dzie bardzo nisko. . Ja. w iuzi pani mam już tyle od­
znaczeń, ale pragnęłabym  i tę....

—  Sprawę odeślemy do kom isji. —  Polaczkówna spojrzała 
pytająco.

,(D. c. n-I


